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Potok łez
   Dawno, dawno temu, niemalże tysiąc lat wstecz, na polskich ziemiach panował Kazimierz I Odnowiciel. Siedzibę miał w pięknym Krakowie, gdzie mieszkał razem z żoną, córką i czterema synami. Nadszedł czas by wydać za mąż najmłodszą z rodzeństwa - Świętosławę. Wybrankiem władcy stał się książę Czech, małżeństwo to miało zapewnić neutralność owego kraju w konflikcie Polski z Niemcami. Dziewczyna, wbrew woli ojca, nie zgodziła się na ślub. Poprzez sprzeciw wykazała wówczas, że jest niespotykanie odważna i bardzo głupia. Powinna, bowiem zdawać sobie sprawę z oczywistych konsekwencji swego czynu. Brzydziła się starszego mężczyzny, nie wyobrażała sobie dzielić z nim łoża, tym bardziej życia. Słyszała też o nim niepochlebne historie. Matka próbowała przekonać ją do powinności, jaką jest spełnienie rozkazu ojca, ale na nic się to zdało. Władca był zmuszony do wydziedziczenia nieposłusznej córki i wydalenia jej na teren Mazowsza, gdzie niedawno osiedleni benedyktyni założyli swój ośrodek misyjny. Świętosława cierpiała, ale nie żałowała swej decyzji, miała nadzieję na nowe, ciekawe życie. Okazało się ono być jednak ogromnym rozczarowaniem. Szara codzienność i rutyna panująca w nowym miejscu zamieszkania była nie do zniesienia. Dziewczyna nie zdawała sobie sprawy, jaka różnica panuje między dworską egzystencją a żywotem prostych ludzi. Wprawdzie nie miała najgorzej, benedyktyni dbali by niczego jej nie zabrakło, ale tęskniła za rodziną, luksusem… Wszystko zmieniło się, kiedy poznała pewnego młodzieńca ze Słupska. Przyjeżdżał on do ośrodka by pomagać zakonnikom w ogrodzie oraz pracach technicznych. Był bardzo przystojny, szarmancki oraz dobrze wychowany. Już pierwszego dnia zwrócił uwagę na piękną dziewicę, lecz onieśmieliła go promieniująca z niej, magiczna siła. Wreszcie odważył się ją poznać. Dużo rozmawiali, spędzali razem całe dnie. Nie zdradziła mu jednak faktu, czyją jest córką. Zakochała się do szaleństwa, nie wyobrażała sobie życia bez Wratysława. Zamieszkali ze sobą i kochali się mocno, jednak po ponad roku sielanki nadszedł dzień, w którym luby musiał wyjechać. Nie mógł, bądź nie chciał wyjawić ukochanej powodu opuszczenia Mazowsza, ale obiecał, że wróci szybciej niż ona zdąży zatęsknić. Mijały dni i noce a Wratysław wciąż nie pojawiał się w progu. Czar silnej osobowości dziewczyny zamienił się w boleść, a ta w miliardy słonych kropli płynących z jej oczu. Zrozpaczona Świętosława zaczęła wychodzić na drogę, spacerowała płacząc przez kilka miesięcy. Wypełniała wydeptaną trasę niezliczoną ilością łez, powstała kałuża, która powiększała się coraz bardziej i bardziej, aż zmieniła się w potok. Kochany już nigdy nie wrócił. Świętosława zmarła w młodym wieku nie potrafiąc pogodzić się ze swym marnym losem. Zostawiła jednak po sobie owy strumień, nad którym W XII w. rozpoczęło się osadnictwo a w efekcie powstała wieś Służewo. Takie są początki Służewa, i geneza dolinki służewieckiej, a opowieści o nieposłusznej córce króla, która wylała potok łez krążą do tej pory wśród mieszkańców tego terenu. 
